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yprawa na bawoły. 
:PrOIIlliennie fo'zuwwy błękit niebios ror.

P"!-c.;erał się nad oLbrzymią kotliną jezi');a 
Ny.a raza. 

Zd' (<i w;iali, ·z wysdmiętemi mózgami su
nc;"liśmy .po1przez ,ro,zpalony, slony ste1P, v.· 
k;órt:go saimy.m ośrodku leżato właśdwe je
Zi{rro, ·Okolone pasem błyszcząceigo osad.u. 
S•J1.t~C go. 

M:i~r.erowal:iśmy wzdtuż podnóża stroi:rio 
spadającego pasma górskiego, pn :paląc\-m 

piachu, wsze.rz i wzdłuż p·orprzerzynainego 
n.i.ezlicza:ne·mi śladami dz·ikiego z:wierza. Ba
wohch je,dnak śiliadów, dla których 'J)rzed
sięwziięliśmy właściwie ikarkotomną wy
prn\vę, nigdz!ie .nie :było. 

Ok,o!·o g-0dziny trzeciej po :pofodi1iu tra
gnr.ze n~s.i za,frzymaH się nagie prrzed n:e
p11 eniklllioną gęstwiną dzikiego k~·zewu i 
kilku zaledwie cięciami specjalnych noży 

odsłonili !ku \vie1ki.emu memu zdziw.ieniu. 
istniejącą .drogę, do .której wejś.C'ie byto sztu 
cznie za'ban.~kaidowa·ne. 

Z hiią·cetn sercem szłam dalej po jej b:.v
stro st.aczadących s·ię wdół zakrętach, by uj
rzeć nJiebawem je<lno z mvych irzadko s·p:. 
t'.}rkany:ch cudów .przyrody, jakie Afryka ty1rr 
ty.Jko wyjawia, którzy i grozy jej zakoszto
wali. 

Nad naszemi gtowami wisiało naiksztart 
kopuły rnmaintycznej sklep 1ienie z szerokich 
kc.r.arów drobno - pierzastych akacyj o ko
r·ze żółtej, pomiędzy których isikrząceiml ~ię 

w słońcu 'J)lli·ami nieziiczone małe .matpk: 
huśta,fy się, wybuchając na nasz widok ka
skadami 'ZUohwatego· wrzasku. 

OihrzJ~mia ta ipo:lana dziewiczego lacsu, 
miafa, Jak kate.dra boczne nawy ;pozornffe ~d 
głównej ;zupernie odcięte ścianami z J.Jan, 
zwoje !bluszczu prz~pomi11ający1ch, a jednak 
tączą,ce się z główną w jednoJitą cafość. 

Usz·częś·Jiwieni tragarze, postawiwszy na 
ziemi sw.e ciężary, ;poś.pi·eszyJi do wody. 

Ja również, pełna zachwytu, o.czarowa~ 
na .l •porwa.na wi:doikiem, ·P<DdąźyJa,m za niw 
mi. 

Z111ajdoiwaJ.iśmy się w oibsz.a.rze uj:~~ ia 
s:bmmienia Matate. Pomaędzy w olbrzymie 
Uany spowitemi gigantami .d-ziewkzego Ja
siu drzemią tu uroczyście Cliiohe, nieme 1i bet
ruche,, niezl!czone, mate i .okrągłe tafle 
wodne - przeJZrnczyste. zw;ie,r.ci.a,delka -
oddz[eloJle od siebie wąskfomi tyliko i ~U
srkiemi tamami, stoneczną po,światą 1pokryfe, 
w obramo·waniu bujnej rośUn'llości rwo<lnei. 
w rPie11ście.nij·u roztańczony.eh komarów t wa·~ 
żek. . 

1Błotniste brzegi oibsiadty gęst-0· WYSl!11U· 
kle 1paipy:rusowe ,krzewy ze swemi wi1dm•'· 
w-0 • S·U!btelnemi iblado - zie,J,ou1eml kulkami 
k'W'iedia. 

Malpy i pstra rzesza .p.tasria i])'l'.zes-zy+wa
fy .raiz \Vlraz zloi·o - :zfeJooą mre>cworść po
wietrza, a polyskująiee jaszCZ11.1.rlki wy.grz-e
wały się wys.o.ko na sz,c,zyita·cb .kiona.rów w 
słońcu. 

Sam zaś str.u.mi eń Mia.ta:te, szeriQiko tu 
rozlany, w 01t:oczem:u w.aclll1ail°zorwruty.:-:lt 
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palm i delikatnej r·aślirłmośCii Mort:nej, od- fa s1i:ę imuira1wa między grrwpaim1i dlfizew 
źwkrdedlaf w swej ~ustr·zaneJ tafli ibtęl:'t krzewów. 
nieba w tej samej barwie lazuru, .siploty k•J· Traga,rizie maszerowali raźn1ie i wesoło. 
nairów, gatę.zi i liśCJi w te:J siamej ost.rości rY· Wtem mąż mój, iidący obok „Safari". 
sunku i świeżości barw, w jakich siię nad zwracając w mo.ją stwnę śmierte1lni1e blad~ 
nim -- do cudo·wnego jeziora 1podo:bnym - twarz, zawołał 1przeraź'Hwym głiosem: 
wysoko sklepiały. - Chukuell1'i bilbi kiwa mti! (tWrni,eśeiie 

Nwi.de, w saimym jego. środk·u, wychyl1 moją żonę na dirzewio!) 
"ię z •po\viierzclmi wody konar sękaty. WMzę w tejże chiwtl:i jeszcze szarą ma. 

-- Kiboko ! - sze1pcze murzyn 01bo1< .sę, z 1pochyil1onemi •W$!:ami wypadającą 
mnie - hi11po1potam ! kirzaków, styszę tr·zask i łamainie się gal~-

\Vidać tyl1ko część oli!J.rzymieg,o ,pyska z z!i, czuję ,grunt, dirżąicy iPOid grzmotem k·J~ 
1nozdrzom·i. Zw.ie:rz howiem musi się od ,pyt... 
czas.u do c,zasu, dla zacze<r.pnięoia ipo"1Mietrza Unotsza, mię wgórę. Ga,fę:z.ie smag;ają mi 
wym1rzyć z w.ody. twarz. Łzy itrysik:ają ,z o.oou i uśwfad1a1miam 

Tak ofo szmat zie1mskiego raju o<ls!an·i11! so1btie., ż,e juz jestem Jia idriz·ewie. 
przed nami dz·iwo ·za dzi\\rem, aż ido samej O, jakże straszne są clhwii1e ,petnego 
nocy, kiedy ·robacz1kami święto1ańskicmi trwo1gi ,oc·zeki1wania l 1W 1odda:H strzały pa· 
rnzgorzaty krzewy, a jasne .pnlie żófto-ko· dadą. W.iidzę .aillbirzymie sylwetlki idwóc11 
ry1ch aikacyj wiły ·Się w Mas:ku 0!1br1zymiego bawolich c:ielstk. .Przeiżywam wi:e.czino~ć me 
ogniska obozowego, do sy,czą·CY·Ch, f!.TO·zn ki li l!lie:pewnośd. 
prnejmującyich żmij <piodi01bne. Zadys'Zany pr:zyiblega w;reszdle wiemy 

SpędziHśmy kilka oudow1nyd1 dni w na- „Kasirmot10". 
szym ro.binsonoiwskim .01bozie. Po za bez- - iBwana a1111eiplga mbogo mkiubwa ! --
skutecznemi stale :poszuikiiw:a1niaimi ibawoM'v (Pa111 zabił 01grroimne·g:o1 ba.woi!t1!). 
fcze~o ja os,01bi:ście n:ie ż.aJ01wata1111 zibytniu - Lh.aimu · Ullahiu ! - 11'.zekf am wraz z 
wo1bec tego, że bawoty należą do najwięk- ludźimi. (Bogu inie eh będzie chw1afia !) - i 
szych i 11aj,ni·eibez,pieczniejszrd1 •p.rzedstawi- p,01dą!iytam za niimi, drżąc jeszcze icaifa ze 
cieH dvikiego zwierza ,po.dzwrn-t-niikowei wzrus1ze.nia, ku rniejsc;u, gdzie IPOtęi:n~r k".J.-
strefy), zaży[i.śmy wszelki.eh wraiżeń, któ· los leżał mzciągnięty na ziemi. 
ryd1 co kirnk niema,l inie s~czę1dzit:a wam Raid1os:nym okr.zy1ki,em pr.zywi1ta1liśmv 

1Przepa.stn.a 1ta rPUSZCZa :dzieiwk,za. prnmien!eją,cego s·zczę•ś.aiem .myiś'Hwego, 

Mąiż mój nstrz,elit d\va h?.popota'li1y ·i zło- kMry :ziwy.c.ięskirn wz1mkiem 1pnzyg.Jąid:at się 

wrił na wędkę czterdzieści dużych hiatory- swej niecodzien!Tiej, 1ws·paniafoj izidoiby1c.zy. 
bów w ciągu jedne1go dnia. - Sipójrrz ty;Jko na jego oimsiz.on.e r:lgii 

Czwarte~o .zaś wczesnym r:a.nkiem zwi- Wyjątkowo pi~lmy st1ard1n•i1k! Ja.k imy1§J'i~z? 
nąwse;y obóz,1 ruszy,Ji:śrny z.powriotem. Ozy twp rniie wairt wzniszeń .i przeżyć ostat· 
· Świeżą ro:są ska!pane drzewa :i 1kr,zewy, nich? · 
lśnify w sfońcu. Por:wstawiają·c . 1za so:l:>ą Dlug,o w noc 1wz1Je1galy się 1przy ohO'l")· 
pełne majestatu ciszy gąszcze, kierowJ.Ji~„. weim ogn1isku ;p,ochwafoe p:jeśni n:a oześć 

my się '.ku prze1rzedzadącemu się lasowi. ·bi:a•lego ic•zforwfo}ta, który lbarw1olru t.rnpem uo· 
K.ra,fo·braz powoli prz~nbieraf :elmrakter . ło·żY!t... "' 

{)~hl".zymieg;o 1parku. Wie.Jrkiemi 1pfafaimi ~ta- il4iilP Tłum. Jotsaw. 

R.ocznica założ~nia w :R,zgowi;e Stowar1yszenia .Młc.dzieży P.:ilskieJ. 
Na :zdaęCil'll gru~a młą4zieiy iz ks. bin. Pi.dil.Stk:du11 n:t czele. 

DODATEK NIEDZIELNY DO nKURJERA ŁÓDZKIEGO". 

Dzisieisza Ł ó d~ź~ 

Łódz, gród bawełniany, mias.to o. ia'W11)tnem tempie i amenikańsktm rozmachu żyda, przerosła &iebie. fala, na 
k.tórej 

1
plynie '{):na z hukiem i 1Z1gie,ł'kieim. występ11~e powoli z prymitywnie utorowanego przez s!ę łożyska., 1przelewa się l 

za,gamia no·we ipr.zes.trzenie. Rozpęd żydowy ro:Zsadza ciasne ~uż dzisiaj ramy miasta:, a iedrak ulica PiotrkQwska ~a
c:howuje nadal swój stary pr;zywiłej uUcy P'ry11cypalnej, na której koncentruje s.ię ży<Cie mieszkat'!ców1 choć coraz ·ciaśniej 
i trudni ei przez ni<\ i.rzeiść. Powyżej widzimy 1:·,~gment u~icv Pfot11'<.wskiei z tłumami, trarriw.ij.aml, autami . i in.nemi 

akcesorjamii charaktcyzującemi wielkie miasta F·ot. A. Meye:r. 
.., 

--~II}============= 



TE R LJA. 
Premiery wal'szawskie, - „Faust" w Kra
ko\\. ie. - Flo11 lwowskiego konkttrsu. -

Marja Przybyłko-Potocka zagranicą. 

,\Varszawski „Te~n.· Narodowy'' 
·l:it ostatnio drnmat histor:vczny 

wystR.· 
StefaP:ł 

Krzywoszewskieg;o p. t. „\Valka", obrazu
jący z.rnagania s.ię chto<lnci racji stanu z re· 
wolucyjnym porywent w ·Pierwszym olm;sic 
listopadowego :powstania. Personi.fiikacją 
dwóch świa·topogl::\dów, .d'\vóch metiod „wa~
ki" o ,11arodo\ve zdobycze są: m'.nister Ln
bec·ki i Mauryc)' Moclma<::ki, plemienny trv
bun zbroj,ncgo wybuchu. Scierauie się ide
ologij tyd1 dwóch n1ężów, z których każ.ly 
reprezentuje 101krnś.1ony wo•gram walki 0 u~ 
trwal.:nic przyszłości narodu, stanowi nś 
dramo.tu, •rnzw:ij:ijącego się na iywem tle 
zbiorowyd1 czynów i wy,stąpień. 

Dramat Krzywoszewskies~o. ra.cz;·:olwI,•!k 
da1eki jest od 'JX''ziomów wielkiej poetyck:ej 
wizji jed,nego z najcie·kawszych mo.ment(i•N 
nasz,ej his:torjl porozblorowej, 1posiada pr7.e· 
cież .piętno dojrzalej erudycji i znamiona 
dobrej ro1bo.ty 1teatralnej, które doda.ją s:,:tu
ce wiele walorów histDryczno - wido.vi
sikowych . Uznata fo wszystko na•ogót cata 
kr:rtyka warS'zrrwska, har•dzo życzliwie o
cenia3a.c, pomimo pewnych zastrzeż.eń 
\vprmvadzóną na re.p·ertuiar Teatru Nar.'odl' · 
we'g~1 sztukę. \V bardzo ·płytkiej i ;przeckt-
11ej produkdi naszych autorów sceJJkznv„·h 
doby najnowszej diramat Kr·zywoszewskie
go l tcma~·em ii techni:ka. wyróżnia się narL~r 
ko•rzystnie, stanowiac j.a:kgdylby 1punkt „. 
parcia w powindzi he,zse11sowny,rh i jask~a
w,ych ,,a1ktua1l rn:iści". 

Desko.nara ·reżyseria Chaberskiego i r,o
dM ,pierws·zej scenv 'Polskiej deikQracje Drn
lb:ika dodały sztuce barwy I w~~ra:z.u. Sr;
wa gorncego uznania na.leżą się ,p, Zelwe
rowtczowi za głęboko ,przemy1ślilną role 
Ksawerego Lt1heckie·go, tudzież Bryd1::ń-
1;kiemu '.za mię Lelewela. Węgrzyn j:tk~ 
MochnaCiki miał szereg ,porywających mn · 
mentów, ·Ca·fość jednak ;i.nter;prefacj.i odbic
gla znacznie od tych eleme,ntów spi•ź,11 i nt·1-
miernfa, ·z których w źwierciadle hi,s.to,rji ! 
pamięci 1p1oltomnych sktada się postać Mo
chnaakie.go. Znakomide ·opracowane zo · 
stta!y epizody, w .których celowali pp 
Chmie.Jiń„ki, 'Szymański, Ju!;tjan, Kotarh~ń
ski. Cafoiks,ztaM 1prrze<lstawie,nia czyni w'"a..: · 
zenie wielkiej ·staranności i wytężonej prr,· 
cy. 

W Teatrze Wielkim wys.tawton10 z,biorn
wą premjerę: opery \Vol!fa. Fer:ra•ri'e1go l).t. 
„Ta,jemnka Zuz::mny" -0r.a:z ba.!etów - S'tra
wińskieii:c ~· „;piuJc.inella" i Ficka - :Mwni.;~a
galJ:i'ego ,,Kurant .zacza!fowa.ny". Op·' n 
Wolfa - iferrari'ego, J.efoka, w swej. muzvcc 
i scenicznej ~-reki, stanowi jakgdyiby mo
'Zaiikę stylowa, w kt6rej jes:t ,potrns·ze Ver
d:i'ego, Rosslni'ego j Mozarta. Mozaika ta 
posiada sporo wdzięku i lekkości, to td 
„Tajemnica Zuzanny" m(l,ż,e Ucz,y'Ć :na Ipowo
d.zenle, zwfaszcza w. charakter.ze lnfrodak
cj:i id·o jakiegoś JJDwaź.niejsze-go i dluższego 
widowiska. W baJ.ede ,,Pulcine1Ja0 Strra
wiński, orperujac . mo•dernistycz!lą techntiką 
muzy.c'Z:na, z :powodzeniiem -- wskrzesza 
&;t.arodaw•ne motywy w1os1kie, a CZYllli to z 
h!uitnoirem z.naro'llliOŚCią r,z.eczy. Jednym z 

f rczes Towarzyst\va Kre,dytowe,go 
m. Łodzi i prezes I-go Sitow. Wła
ściciieU Ni<eruchomości, p. Gustaw 
Klukow, <Obchodził w dni.u 19 b. im. 

75-lede swych urodzin. 

oryginalny;ch efeiktów jest umieszcze:nie w 
orkiestrze ś1piewaków, ;których gf.o·sy, ilu
str.ujące mimo·drio1m baletowy, sa jed.no·cze~ · 
nie częścią instrumeintalne1go zes.poł1u. „Ku
ra.ut za,czarowany" .posinda rnu&yikę n· cha
ra,kterzc ,salo.nowym, zgraibną i mile '\Vlpaw 
da,jącą w ucho. Dobra 1reżys·erja 01bydwu 
bafotów n:iemato przyczyiniła s.ię dn uwy
dat·ni·etnia i.udywidualnych zaleit kaMe1g') z 
nich. 

iPisaliśnny już o ,powa:ż,nych przyg·otowa
niach teatru miejski.ego w Kra1korw.ie do wv
stawiienia Ooethe'owskieg:o ar,cyid:ziefa -
,;Fausta" - na tamtejszej sceni,e. iPio od:!Jy
tej już premjerze, opie•r.ają1c si.ę na recen
zjach ikrakowsikich, może.my dać dzi·sfaj na 

· tem miejscu .parę 11w.ag w sprawie tej ire:pn~
zentacji. świadczy ona ·O wlel1ki.m wysil'!<:u 
reżyserskim i aktorskim,· ni,e idzie, n'ie 
stety, .po li.nji ,zasadniczych fHozofiiczno-re.: 
fileksy4nych założeń tra.gedji ż której uczy
n:iono par excelle:nce szt1t.tk~ wtdow,i•sik·o-wą. · 

:Pot'°1żono - sło·wem - a'l\:Cenlt w miej<;~ 
(w danym wyipa<dku) niewtaiśc;wem, co nrn
siato z.mie:nić ·cały charakter trasi:edj,i i u-:;u4 

nąć w cień to, co najważniejsze. Niez.iiy~ 
fortunnie rów,ni,eż obsadzono 'fiole gMw.1e, 
powierzając m. i,n. ip. Burzyńskiemu rn!ę 
Fausta, p. d(omomickien:111.1 - Mefisita. Zna
ją,c p. Ko:morni,cJdego ze sceny łódzkie~ -
wieimy wszy•S·CY, że jest 1biardzo 1uta,JentowJ
nym a:ktoireim, ale do rnli OneU1e'owsk:ego 
Mefista nie ,posiada dos:tate·c.zny•ch 1kwalif!
ikacyj. 1Równiei i .p. Nie,dźwie,d:zka, jako 
Matgor.zata, llli,e sprostała .zadani.u. Wobec 
·tych 1róż.nyc.h ta.k p,oważnyich zas1trze1Żeń '-
:tmdno .uwa'.fać kirakowską :i1nsce.nfi,zację „fau. 
tSta" za roliko·wide udałą. 

,w tych idniad1 01gł·o,szonio· wy.niki· kon
J.cursu drnmaty.cz:ne.go, r·oz:pi·sa.ne,go •Przez 
zarząd m. Lwowa w r. 1925 ku ucz1c,ze:-iiu 
25-leda ·Otwarcia Tea;tru Wielkie1go. Pm~
wodniczącym jury ibył iprof. dr. Chlaimtacz, 
w skład sąd·u wchodzili im. lin. prio~. dr. Bru
chnalsiki, •P'l'O.f. ·dr. Gubryrnowk,z, dyr. Trz·eiń
ski i i1nnk 0g6lem madesłano 1do 01ce1ny 16 
.utworów, .żadnemu jeduak z .nkh nie iprzy
znano .pie,rws·zej ani 1drug.i,ej nagrody. Po· 
stanowiono 1na1toimiast :połączyć nagro,dę dru
gą ,z trzecią i sumę stąd fPIOWsta.łą P'oidzie
lić .na trzy .nia,grody, po 5000, 3000 i 2000 z:t 
W remltade sumę 5000 .zlotyd1 1przyzm.no 
p. M. Szukiewiczowi za s1ztuikę .p .. t. „Po
:pkluch"; su.mę 3000 zt. .p. A. Ła,no.ws.kiemu 
za „~więto Kos"; 2000 zł. p. St. Sz1p1otri.ń
ski·emi.l e; Warszawy za „Batorego". V.!y~ 
różnienia .przyznano: •P. :E. Te.ichmanio,wi za 
.~P:o 1wesele", 1pip, fan.ikowski.ej i Ś:lęikorwskiej 
-za ,,Synów" i ip. J. · Petry'e1trtu za „Lwie 
Serca". Co do poz·ostającej w mz;po1rządze. 
1U:i1u są.du k,o.nikursowe·go su.my 10,000 zł. 

uchwalono zwr{JC'lć sie .do .zarządiu .mia,-;Ł:.L 
ruby 1kwotę !tę 'IJr:zy•z:na:no j1a1kio .nagmd,ę au· 
.tornm najl1e1ps,zych ·sztuk ,polsikkh, 1kltóre bę · 
dą WYStawfone 'Ila S:će.ni,e' IWOWSlkiej ido ·dnia 
i. vn. 1929 r. · · · 

IP. Marja Przybylko ~ ,Potocka, lba.wiąc:.t 
w !Pradze Ozeskiej :· na . występ,ach. g;oiś,cin 
ny:ch, 'Świ.ęicitia ogr.nmne sukcesy w „)V!a-
dame Sa1Tis-Gooe" „KIQlc;ha.nikach" Grub'ń· 
s1kie,go: Delta. : , 

Łódzki Oddzla! Przys.posobienia W<>jsłkowego K1 l Jet w ~to 
.Młodzieży KatolickieJ. Na 2d:ęciu Ćwiczenia 7. • · b· ' w. 

• • l r.ony iprze-
. ~LwgazoweJ~ f',e.t. A. Meyer. 

Patronat nad młodzieżą rzemieśl Iczą w 

Poilska mt,oidzie·ż rzemieślnicza w Łodzi, z1gr~:1nwana w swem Stowarzyszeniu, pracuje owo·:-:i!e -pod ·opieką if>,atronatu, 
które~o si1edz~ba mieści się przy ul. Gdańsk 1 •~.· 111. Mtodzież ta ksziałd się zawodowo ;pod k•erovroictwem sit facho
wych. Na zdjęciu ipierwszem grwpa haf.tu ko' >il wego z kierowniczką. p. Korre; ua zdjęciu dr,1.;iem - ~runa h<'.ftu białego 

;i; kierowniczką 11. Jarzębińską na czele. 

Młodzież z cddziatlt 'kroiu męo;kicgo przy pracy pod ikierow
nictweim fachoweim p. Grame.nsa. 

Młodzież żt:iiska z c!tugk:i grupy kroju dam.skie-g·• .z kiemw
niczką p. Rymgajlówną na czele. 

p
0 

za ipracą .zawodową młodzież. rzemieślnicu r-0zwlla sfę fizycznie, uprawiając :z zamilowar.:em wszelkiego rrydza}u . 
sporty. Na lewo druży:na pilki siattk-OiwtJ; na prawo zaś oddział młodzieży Przys,posobienia. Wafak-owego z kierownikiem 

·p. Petronełe.m na c~ele. fot. A Meyer 
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KOBIETA. 
Nina czuła się :bardzo nieszczęśliwą. 
Leon był bardzo miłym i sympatycznym 

mężczy,z,ną. Rodzice jej byli du:nmi ze swe
go przyszłego. zięcia. Ale Ni.na :uwa·żala, że 

·jednak nie jest wszystko w •porządku. 
- On mnie nie kocha - myślała stale. 

- Af:oże mnie lubi, ale to nie wysta.rcza do 
zmmążp6jścia. Przynajmniej dla .mnie. On 
itst taki nieinteresujący, taki zi.mnorforwist:r. 
Ona mogła robić co jej się podo,balo„ nie 
wzruszafo go to a,bsolutnie. Gdy opo.wiacla
ła mu ·O :innych mężczyznach, których zna·h 
i zad1wy.cala się ni.mi, nie zwracał na to u
wagi. A .gdy g·o pytała, czy nie ma nk 
przeciwko temu, by 1poszla na za1bawę w pry 
watnem kółku do miesz.kani.a jednego ze 
znajomych, pozwolił ,natychmiast. 

Cóż to za mężczy1zna? Przedeż nie jest 
w.cale z.a.zdmsny. A mężczyzna, który nie 
jes·t zazdrosny, nie 1kocha. 

Po jpofodniu, jaik zwykle, .przyszedł Leo.n. 
Zdziwiony .był za.chowaniem się Ni1ny, jej 
zasmuconą mina. 

- Czego ona chce? - mówi! sobie w 
duchu. - Jej za.chowanie n.iepokoi mnie od
da wna. Ni·e s-potykałem do·tąd takiej na
rzeczonej, !która wyraźnie stmnilaby od 
swego przyiszle,g.o męiża. Przecież Nirna po
zwala sobie już zibyt wiele. Przyjmuje za
prnszenia na ja1kieś ,podej.rzane ·zabawy. Czv 
mo1gę je,j zabronić? Nie naltiię przecież do 
ty·ch egoistów, . .kt6rzyby .chcieli 111ikoch.rną 

mieć tylko dla siebie. Uważam, że jest -O•'la 
.pa,nia. swej woili. Ale tego już za wiele. 

Po podw1ie1czorku 1pa1pa udal się do kluil:>u. 
Mama wyszta do swe!gO· rpokoJu, by 1J)rzespać 
się nieco. Mf.odzi ,pozostali sami. Leon na· 
tychmiast z.a1pytaf: 

- To1bie coś jest, dzfocko. Po.wied,z co 
ci dolega? 

- Nie wiem - odiparia Niina. - Jest mi 
taik smutno, muszę ·poszukać ja1kie·iś ro:zryw
kL Właśnie "'a.ostałam z.a:proszenie n.a prv
wa.tny baJ artystów teatru N. Jeśli inie rm:lsz 
ni·c iprzeciw:ko temu, pójdę tam. 

- Owszem, idź, jeśli chces.z - odrpar! 
Leon, mJi.e wiedz~·c sam, czem jej ·dogodzić, 
jak iz.robtć, iby się mie.co •TOZ•chmurz:vta, by 
star.a się serde.czniejsza. 

I rnvg.te.„ Nina IJ)Oczęl'a ,go.rz1ko iplakać. 

Pfac.z prz·echodzit niema;J w s.pa.zmy. Ra
mi·ona jej dr.ga·!y i łzy, jak grad Siptywaty 
jej ;po polbl.adłea t·w.arzjr.czce. 

Lem1 ;pat.rza·f osluipi.ały, nie ro.zrumia,ł, ~o 

się stalo. Ze •zd.umie111iem .przysfuchiwa1 się 
jak Nina wykrzykiw.ata .pod aeg•O a-dres..:m: 
„1Wst.rętny, 1po<lły!" 

Usiadl kolo niej. Ciichyrn gf:o.sem ·J>O·czał 
ją usipaika.ja-ć. · ' 

- :P.o.wiieidz, Nino, 1powiedz s.zczer.ze, czy 
masz ja.ki żal do mnie? 

Ni,na nie odpo:wiedz:i.ala a;:ni stowa. 

- Czy ;p.rzestala:ś mnie ~ocllać?. 
- Tak -·r wykrzykncfa Nina. · -- Pr ie· 

stata•m, ho nie dbasz wcail e o mnie, p·o ;1ie 

Redaktor: KlemeQs Orcbulskl. . 

.i11teresujesz sie mną, bo mnie w.cale ·ni·e ko
chasz.„ 

- Ja? ... - zawotat zdumiony Leon. -
Ja cię nie k·odrnm? Czy .nie .przekonałem 
dę tysiąc,k-r.ot1nie, jak bardzo dę kocham? 

- Nie. 
- Czy nie robiłem wszytkiego, co ·Ch:iia-

laś? Gzy nie ustępowałem ci we wszyi:;t
kiem? Czy kto inny 1pozwolitby d .na od
wi·edzanie jakichś podejrza;nych zaibaw. w 
męskich kawalerka1ch? 

- O. wtaśnie dłatego! - zawota·fa N;. 
il1a. - Właśnie dlatego mnie nie kncha5~. 
Czy ITTie rozumiesz, że jesteim kobietą. Ż6 
chcę byś mi ·okaza! swą wo:Ję, byś mi za
bronił cze1goś, co d ~ię inie podo1ba? 

- fakt o? Gzy miałlbym d zaibran:!ać 
tego, co sprawia ci prozyjemność? 

- A któż d powie.dział. że mi su>rawia 
przyJemnnść. Jakże mało znasz kobietE;. 
Pr.zecież mbiłam to tylko dla.te:go, by sLę 
przekonać o twe,j mito·śd ku mnie. iPr.zedd 
po:winiene•ś imi 1byl za:b·rnnić„. 

- Czy to wszystko? - za1p}"tał Leon 
-- Tak. 

Iii li 
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Le.on s·pojrzat uważ:tti·e illa Nirnę. Tak, 
mus.iał vrzy1znać, że ta .f.i,J,ozoifja. ik·obfo1ca by. 
ta imu zu,pełnie olhca. Czy.nil do·tąd ws.zy. 
stko, ibyleby p.rzeikoin.ać ją o swej imilnś·~i i 
na,gle okazało S1ię, że ws·zystfoo czynił fat
szywie„„ 

Jeszcze ira·z spojrzał na NLnę. Na 1poilicz
kach jej blysz.cza~y łzy. 

- A więc dobrne! - krzyknął, ude:r~a
ia.·c jpięścią w stół. - Niech tak !będzie: od 
dz.is:iejszego dnia mas.z s.i.ę i.na·cze.j za.chowv· 
wać. Ni1e -chcę, 1by,ś g;dzikikoJ.wiek .c;hodz:!a 
beze mnie. Zahrainiam ci d10d.zić ma jaik:r. 
kol wiek zalba wy, za1bra1niam ci :pr.zesitawa~ 
w t.a.warzys·twi·e ludz.i, których 1nde znam 

Nina., n,iedowierzają·c sobie, ze zdum;e. · 
niem spoj1rzała na Leona. Badała uważnie 

jego w:z:mk. I .nagle jednym susem zawist.a 
mu n.a szyi. Obsy1pafa jego twarz ,pocatu111-
ka.mi. Teraz w.i.edziafa, że ją foodia.. BvJa 
o tem rprze1lmna1na. Zresztą, nie ibylaby k0-
lbietą, :gdyby ·i1nituicyjni1e tego nie .oidgaidla w 
jego ocza.c,h, w któ:ryich doJrzala tr.o·chę ·;;ło-
ś.cl i trochę· zazdro1ści. · · 

---·o:---
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Ko.ścii6l wiejski w Dziierżąźnie, 'PDWiatu łódzki.ego. 
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Grób powsrtań.ców z 1863' roku w· fizie.rżąźni·~. Poit A. Meye[. 

· qdbito, w .. dr:u.karni „Kurjera tódzkiego'', 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO''. 

Rok V. Łódź. dnia 1-go kwietnia 1928 r. Ni 14. 

• 

J u b i I e u s z 2 ·5 -1 e c i a pracy scenicznej. 

w dniu 23 ulb. m. z.nany„ l ieeniony w kulturalny.eh kołach Łodzi 1t1tałentowa.ny artysta ł wybitny reżyser Teatru 
Miejskiego, -p. Koillsta.nty Ta.tarkiewłcz, święcił uroczyście jubileusz swej 25„letnie·j ;pra·CY na 'liwle sz.tukh \lOlskiej, któr~ 
dał siposobn.a-ść do wyraiienia Jubilatowi ser·di.::cznye.h i :nie.kłamanych uczuć. P. K. Tatarkiew!cz obral sobie w dniu t:vm 
tyitulową r·ołę zawsze p.elnej ur:Olku, sentymentu ! dowci:pu komedjł w 3 aktach Caillavet'a 1 de Plers'a fi>· t. ~,Pa~a". Na 
zdjęciu rfra.gment aednej ze scen.tej d-0sko.n.ateJ k.omed.H z Jubilaitem .na czele. 




